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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca S'ę ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3. kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRALITA
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓW NY 
i  E K SPE D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. S t .  Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S U I Y M  ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10 , na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Euzebiusza Kapłana.
Ju tro  św. Wniebowstąpienie N. M. P.

X P an X . jeden  z dawnych adw okatów ,] 
dziś już  sędziwy sławmy i bogaty , lubi n ie­
kiedy opow iadać rozm aite epizody z czasów 
swojej młodości. O tóż,pom iędzy innem i, sły ­
szeliśmy od niego fakt następujący: „Z a m ło­
du, będąc jeszcze obrońcą, występowałem 
często przed kratkam i w obronie oskarżo­
nych przestępców, i d ługo  byłem  tak naiw ­
nym  iż wierzyłem w niewinność oskarżonych, 
skoro ci do winy przyznaw ać się nie chcieli. 
Pewnego dnia, wszedłszy do więzienia jak ie ­
goś m łodego jeszcze i poczciwie w yglądają­
cego człowieka, k tórego  bronić m iałem  p rze­
ciwko oskarżeniu o kradzież, popartem u sil— 
nemi poszlakam i, zostałem  do głębi serca 
wzruszony jeg o  wymową. B iedak ów, k tó re­
m u zarzucano iż u k rad ł kaw ał sukna z wy­
stawy sklepowej, upew niał mnie tak  żywo
0 swojej niewinności, tak  uroczyście p rzysię­
g a ł, że n igdy  dotąd  nie splam ił się żadnym  
niegodnym  czynem — w tak  żywych b a r­
wach przedstaw ił mi rozpacz swoich rodzi­
ców, którzy, ja k  tw ierdził ze łzam i, dow ie­
dziawszy się o jego  uw ięzieniu, nie przeżyją 
hańby tak  strasznej, — że wyszedłem z jego  
celi przekonany najzupełniej, iż prawo wy­
rządziło  tem u człowiekowi niepowetowaną 
k rzyw dę, zatrzym ując go dłużej w więzieniu
1 karząc za w ystępek jak iego  się nie dopuścił.

Przekonanie moje było tak  silne, iż w kró t­
ce później, wystąpiwszy przed kratkam i, tak 
gorąco broniłem  mego delikw enta, ta k  w zru­
szy łem sędziów i słuchaczy inoją serdeczną 
wymową, iż pomimo wielu pozorów walczą­
cych silnie przeciw podsądnem u, ten został 
uniew iniony i wypuszczony z więzienia.

T ydzień zaledwie up łyną ł od owego czasu, 
gdy pewnego wieczoru, wszedł do mego ga­
binetu ów świeżo obroniony k lijen t i kładąc 
mi na b iórku jakąś dość sporą paczkę, obwi­
niętą w p łó tno , rzek ł nieśmiało: — „P an ie  
adwokacie! przychodzę podziękować panu  
za to, coś dla mnie uczynił i uiścić się z za­
ciągniętego d ługu  wdzięczności — lecz na 
nieszczęście, nie jestem  zamożny...

— Och! Mój przyjcielu—przerw ałem  mu 
żywo; nie myślę o tern— wierz mi iż jestem  
dość szczęśliwy z tryum fu p raw dy  do k tó re ­
go się przyczyniłem , i nie dbam  wcale o ho- 
norarjum  w t y m  razie.

— Nie, panie adwokacie, rzek ł uw olniony, 
każdy żyć musi ze swojego rzem iosła. P ra w ­
da że w tej chwili, n ie jestem  jeszcze przy 
pieniądzach, lecz mam inne sposoby. Oto 
jest, dokończył rozw ijając p łó tno z p rzynie­
sionej paczki, oto jest resztka pięknego su­
kna...

— Sukna! zawołałem , podskakując mimo- 
woli na krześle.

— Ależ tak, sukna—pow tórzył niebale ex- 
kljent; je s t to taż sama resztka, za k tó rą  sie­
działem  w ulu i siedziałbym  w nim  dotąd, 
gdyby nie dzielna pomoc pańska. O tóż... su­
kno to wystarczy na dwie par spodni—więc 
podzielim y się uczciwie... D aj pan noży­
czki...

W ystaw cież sobie moje położenie w tej 
chwili!.. W yprosiłem  za drzw i bezczelnego 
ło tra  i p rzysiągłem  sobie, że odtąd  żadnem u 
z oskarżonych, upew niającem u o swej niewin­
ności, w ierzyć nie będę.

—  I  dotrzym ałeś pan przysięgi? zapyta­
łem z uśmiechem.

— T ak ... to jest.., z początku... bo czasem 
istotnie obwinieni a nawet i w ystępni, są... 
nieszczęśliwymi tylko, k tórych...

— K tórych  broniłbyś pan i dziś jeszcze, 
gdyby cię o to poprosili ze łzam i w oczach?

— No, no, mości literacie, odrzekł poważ­
nie staruszek, pamiętaj zawsze o tem, że le ­
piej je s t uniew innić 99 w ystępnych, niż ska­
zać jednego  niew innego, bó za krzyw dę ta­
kiego B óg się ująć może.

B yć może iż pan X  był złym  kom entato­
rem  praw a — lecz... jakże poczciwym był 
człowiekiem!

X M anja odbieran ia sobie życia za po­
mocą rzucania się na szyny drogi żelaznej, 
znów się pow iększyła jednym  sm utnym  p rzy ­
kładem . C zytam y bowiem, w 209-m num e­
rze ,,G ołosa“ iż w dniu 28 L ipca v. s. o go­
dzinie 12-ej w południe, pod koła w agonu 
konnej d rog i żelaznej, przechodzącej przez 
ulicę Sym birską, rzucił się jak iś m łodzieniec. 
Pozerażony woźnica nie zdążył zaham ować 
w agonu, k tóry  też przejechał owego m ło­
dzieńca przedniem i kołami. G dy samobójcę 
w ydobyto z pod w agonu, nieszczęśliwy już 
nie żył, gdyż koła zdruzgotały mu klatkę 
piersiow ą.

X  „G ołos“ donosi, że w dniu 30 Sierpnia 
v. s., w „O grodzie K restow skim " p. B erga, 
odby ł się wieczór w okalno-instrum entalny, 
w którym  pom iędzy innemi, uczestniczył dy-

Z PARYSKIEJ WYSTAWY

S Z T U K  P I Ę K N Y C H .
Sztuka w bieżącej chw ili na W ystawie 

P arysk ie j, reprezentuje się wcale pokaźnie— 
zaznaczyć jednak  nam  w ypada pewien zw rot 
w k ierunku realistycznym , jak i się przejaw ia 
w obrazach now onadesłanych na wystawę.

P a rro t w ystąp ił obecnie z ładnym  obraz­
kiem, przedstaw iającym  kobietę leżącącą 
w ponętnej pozie na  kanapie. W idocznie 
zamyślone te oczy, m arzą o wrażeniach ze­
b ranych  na balu, z k tórego dopiero co w ró- 
°',ła < czego dowodzi m aseczka od Simonet 
lusfka 8P0CzywaD ca na krześle obok kape-

zachw^ taki“  k ła d z ie ,  a rty sta  dozwala nam 
tą  w z e ra h '§ m aleńk^ czarującą nóżką, obu- 
w zgięciaachny;P? an t° felek— rozPa try wać si<?
wdzięcznych 4 ry WSachej ,8ukni\  a naWCt V 1
stępnych oczom profana ^  ^  ZaWSZC

„G ala tea“ tegoż a r t v s t v  r  • 
mówiąc szczerze, czaru m ł o d o ś c i T p T ę k n a -  
je s t to postać dość ciężka, j a k b y j e f o w a n a  
z jakiej silnie zbudow anej wieśniaczki holen­
derskiej.

R anvier chciał uzm ysłowić poranek w po­

staci kobiety obnażonej, powiewnej, m łodej 
i świeżej -  lecz m uskułom  nadał za wiele 
miękkości, w rysach  uw yraźnił pewne zn u ­
żenie a w oczach zagasające b laski—co wszy­
stko nie może licować z ju trzenką życia, 
i zam iast „p o ran k u 11 daje nam raczej obraz 
„po łudn ia11.

„B abunia" R enarda, natom iast więcej je s t 
pociągającą, od nie jednej pięknej dziewczy­
ny... przynajm niej na obrazie.

Te przedziwnie wyretuszowane zmarszczki 
na czole, fałdy około ust, tw arz barw y par- 
gam inowej, oczy bystre, przenikliw e, z pe­
wną finezją na ciebie spoglądające, i palce 
zanurzone w tabakierce—wszystko to przed- 
stawionem jest z taką praw dą, jak b y  artysta  
ze szkiełkiem  powiększającem w ręku, b adał 
typy  staruszek. Zdaje się pa trząc  na ten 
obraz, że z ram  jego  w ystąpi babunia  i do 
nas przemówi.

P iękny  ta len t R ibota zaczyna przechodzić 
w fazę nie dość szczęśliwą dla utw orów  te ­
go artysty , k tóry  widocznie rozm iłow ał się 
w' ciemnościach, odrzucając blaski słoneczne. 
T en  ponury ko lo ry t w jego  utw orach, zakra­
wa ju ż  na nieuleczoną m anierę. R ibot po­
szukuje barw y czarnej naw et w pom arań- 

1 czach, jak  g dyby  chciał nas pozbawić apety­

tu  do tych owoców. Czyżby artysta  chciał 
należeć do szkoły F ilip a  Rousseau?

N ajdzielniejszym  dziś może przedstaw icie­
lem natu ry  w obrazach, jest; M aisiat. K ra ­
jobrazy  jego w praw dzie, nie posiadają u roku  
arcydzieł Callame’a, ale natom iast odtw arza­
ją  praw dę do złudzenia.

Sztuka m alowania kwiatów dochodzi dziś 
niepospolitego stopnia doskonałości— dow o­
dzą tego na W ystaw ie Paryskiej, makówki 
R ousseau’a, róże Perrachona, bukiety różno- 
kwietne P e tit’a i Q uost’a, oraz w innegrona 
M aisiat’a.

Rousseau dał na W ystaw ę... ostrygi na 
półm isku, (naturaln ie  malowane na  p łó tn ie) 
ale tak  świeże i apetyczne, że w zbudzały  
oskomę smakoszów. B ądź co bądź, w olim y 
przypatryw ać się rybom  i zw ierzynie R o- 
zier’a, jakby sfotografowanym na płótnie, niż 
„W ieśniaczce'4 Polleta, usm olonej okopconej, 
od dym u kuchennego, k tó ra  zapewne nie 
przekaże nazwiska swego tw órcy  do potom­
ności. Po lle t tu  naśladow ał dość niedołężnie 
C ourbet’a —i niestety  nie dopisały mu siły.

R ichter zaprodukow tił się z „M efistem";—■ 
o utworze tym , m ożna tylko ty le powiedzieć, 
że w scenie harem owej przezeń przedstaw io­
nej, w achlarze, biżuterje, dywany i inne ak- 
cessorja, wykończone są z drobiazgow ą su-
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rek to r byłego chóru księcia M. Golicyna, p. 
W oskreseński, wraz z całym chórem  śpie­
waków i z orkiestrą złożoną ze stu osób. 
Połow a dochodu za bilety wejścia, p rzezna­
czoną została na rzecz sław ian Zabałkańskie- 
go półw yspu.

X  {A rt. nad.) W  num erze 165 G azety 
Polskiej, zamieszczoną była  K orrespondencja 
z C iechocinka, napisana jedyn ie  w celu spo­
tw arzenia właścicielki jednego  z takich do­
m ów, w k tórych  przebyw ający z Ciechocin­
k a  pacjenci, zam ieszkują podczas kuracy j­
nych  sezonów; — w praw dzie, au torka owej 
korrespondencji, nie wymieniła ani nazwiska 
w łaścicielki tego, dom u ani też wskazała nu ­
m erycznie miejscowości sam ej— lecz potrafiła 
tak  dowcipnie określić jed n ą  i d ru g ą , że dla 
każdego lepiej ju ż  nieco znającego C iechoci­
nek, zasłona ta  była całkiem  przezroczystą. 
Z tego powodu, jak o  świadek naoczny a nie- 
interesow any zgoła, w spraw ie pom iędzy 
oskarżoną w łaścicielką domu hotelowego 
w  C iechocinku, a korespondentką k tó ra  ją  
w yszykanow ała publicznie, czuję się w ucz­
ciw ym  obowiązku wyświecić rzecz p ub li­
cznie.

K oresponden tka w N. 165 G azety P o l­
skiej, obw inia właścicielkę dom u w którym  
m ieszkała przez ciąg kuracyjnego sezonu, 
o nadzw yczajne zdzierstw o i za przykład  
przytacza, iż podawano jej rachunek  tygo­
dniowy, za drobne przedm ioty wynoszący do 
10 ru b li—lecz dla czego ta  pani nie dodaje 
że samej kawy z bułeczkam i i m asłem , kazała 
podaw ać dla siebie i swoich gości po dw a­
dzieścia szklanek dziennie, i że ta  jed n a  tylko 
rub ryka , liczona nawet po oenie bardzo 
um iarkow anej, już  może kosztować 10 rub li 
na tydzień. Co do mnie, m ieszkałem  w do- 
du  vel hotelu  pani B . przez cały sezon i w y­
znaję szczerze, iż pod każdym  w zględem  b y ­
łem  zadowolony, tak  z powodu cen bardzo 
um iarkow anych za lokal, usługę, kaw ę i 
herbatę  wieczorną, jak  rów nież z powodu 
uprzejm ości jak iej osoba ta daw ała mi ciągle 
dow ody i z jak ą  zresztą, trak tu je  ona w szyst­
kich  gości zam ieszkujących w je j domu.

K to  byw ał u wód zagranicznych wie do­
b rze, iż cena od 25 do 40 talarów  za pokój 
um eblow any pięknie i w ygodnie na sześć ty ­
godni, je s t bardzo um iarkow aną—a u pani 
B . w C iechocinku taka w łaśnie cena istnie­
je , za pościel zaś kawę lub sam ow ar z wodą 
w rzącą, p łaci się o */4 mniej niż w innych 
hotelach.

Zresztą, dom  pani B. znany już  je s t do­
brze przez wielu pacjentów zwiedzających

Ciechocinek z polecenia lekarzy, i w żadnym  
innym pewnie, chorzy nie doznają tyle 
uprzejm ości i tak starannej nie m ają opieki 
a często i uwzględnienia w rachunkach, jak 
tam , z kąd właśnie złośliwa korespondentka 
wywiozła tyle dzikich pretensji. Lecz w cha­
rak terze  podróżnych naszych, leży już  ta 
dziwna wada, iż płacąc bez szem rania g rube  
i zdziercze istotnie rachunki, jak ie  im  poda­
ją  kelnerzy niemieccy, wraz z ty tu łem  grafów, 
gniew ają się i krzyczą: ratunku! skoro im 
u wód krajowych podadzą choćby i um iarko­
wane, najsłuszniejsze ceny. Szanow na ko­
respondentka do G azety Polskiej, je s t wi­
docznie reprezentantką takiej narodowej 
wady, z której radzim y jej obmyć się w ką­
pielach morskich do jak ich  się udała.

X  A utor: „O brazków  Syberji**, napisał 
obrazek ludow y „ P a n  propinator**, do k tó re ­
go m uzykę ułożył p. A . Tarnow ski.

X  W czoraj około godziny 6-tcj z rana, 
przy  ulicy D zikiej pod N r. 31, w fabryce 
kafli, skutkiem  upadnięcia naftowej lam pki, 
zapaliłasię cokolwiek b elka—lecz ogień przed 
przybyciem  toporników  z oddziału 1-go, już  
by ł ugaszonym  przez mieszkańców.

X  Pytanie. K iedy  dorożkarz w czasie 
jazd y  obchodzi się litościwie z końmi?

Odpoiciedż. G dy je s t w ynajęty na go­
dziny.

0  W  dniu wczorajszym  spełnił się ważny 
fak t dla melomanów na całej kuli ziem skiej, 
a zatem  i na kulce ziemi... W arszaw skiej— 
w tym dniu  bowiem rozpoczęło sie p rzedsta­
wienie sław nych Niebelungów R yszarda W a- 
gnera  w B ayreuth . „ A n tra k t41 lada chwila 
oczekuje od swego korespondenta, bliższych 
wiadomości o przebiegu tego m uzykalnego 
ew enem entu.

® W  lwowskim w teatrze, personelu opery, 
zaszły w tych dniach niektóre zmiany: p . 
K oh ler wziął dym isję i wyjeżdża stanowczo 
do W arszaw y—na jego zaś miejsce dyrekcja  
zaangażow ała p. Cesari, barytona z opery... 
stambulskiej!!

©  Charles E dm ond, napisał dram at w pię­
ciu aktach i sześciu obrazach, pod ty tu łem : 
„R zeźniczka.“

0  W  teatrze  G ym nase w Paryżu  przedsta­
w iano w tych dniach pierwszy raz now ą ko- 
medję: „Salon  na piątem p ię trze '1.

©  A delina Patti 5 Sierpnia rb. p rzyjecha­
ła  do D ippe i zajęła willę w jakiej corocz­
nie przebyw a. M ieszkańcy tego grodu  i 
używający kąpieli, nie zapomnieli jeszcze kon­
certu zeszłorocznego, w którym  P a tti śp ie­
wała, ofiarując cały  dochód ztąd odniesiony, 
a wynoszący 11,000 franków, ubogim.

A rtystkę  też uczczono owacjami i serena­
d ą— wchodząc do swego salonu, Patti zna­
lazła go cały przystro jony kwiatami,

_® Do B rukselli p rzybyło  towarzystwo 
śpiewaków szwedzkich, złożone wyłącznie 
ze studentów  uniw ersytetu U psalskiego.

D yrektorem  tow arzystw a: den Swenska
Mcnskoren student sangforming, jest p. Iv  ar 
H edenblad, dziekan tej słynnej wszechnic y. 
M łodzi ci ludzie korzystając z feryj, zwiedzili 
ju ż  większe m iasta niemieckie i zebrali sporo 
grosza za swe talen ta  wokalne. Z B rukselli 
m ają wyruszyć do P aryża i L ondynu. P rzy ­
znać potrzeba tym  panom, pom ysł oryginal­
ny, i prak tyczne zużytkow anie wolnego cza­
su, nic już  nie mówiąc o zebranych lau rach , 
co także przecież coś znaczy.

© W Bonne um arł H enryk  K aro l B re i-  
denstein, od la t pięćdziesięciu profesor mu­
zyki uniw ersytetu w tern mieście istniejące­
go. M uzyk ten rodzi! się w Steinau 
(w H essji elektoralnej) w 17d6 roku— opraco­
wał w yborną m etodę śpiewu i u łożył kan ta tę  
na cześć Beethow ena, w ykonaną w 1845 r.

DYKEKCJA RZĄDOWA 
T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H .
Podaje do publicznej wiadomości, iż w 

gmachu T eatra lnym  w dniu  10 (22) S ierpnia 
r. b. i następnych, z wyjątkiem  Niedziel i dni 
św iątecznych, sprzedaw ane będą, przez p u ­
bliczną licytację in  plus, różne przedm ioty 
teatra lne z użycia wyszłe, mianowicie: g a r­
deroba  kostium owa dam ska i m ęzka z roz­
m aitych m aterjałów , w yroby pow roźnicze, 
stare dekoracje, różne p rzybory  sceniczne 
i t. p. przedm ioty, za gotowe pieniądze, za ­
raz po przybiciu uiszczać się mające.

L icy tacja odbyw ać się będzie każdego dnia, 
od godziny 10 z rana do 2 po południu.

W arszaw a dnia 30 L ipca (11 S ierpnia) 1876 
roku.

Prezes, p. o. O chm istrza D w oru Je g o  C esar­
skiej Mości, Rzeczywisty Radca Stanu,

Muchanow.
D yrek to r T eatrów  Foland.

m iennością. „ Jo an n a  d ’A rc“ T hiriona, r e ­
p rezen tu je  wyraziście cechę realizm u— po­
stać je j niem a nic w spólnego z heroiną, jaką  
nam  przedstaw ia trad y c ja  h istoryczna—Ar­
chan io ł w tym  obrazie figurujący, m ógłby 
śmiało przedstaw iać w ichrzyciela i to w ga­
tunku  skrajnie demonicznym. Roli, tw órca 
„N im fy polującej konno“ k tó ra  w swoim 
czasie znajdyw ała wielbicieli, nadesłał na 
w ystaw ę p o rtre t mężczyzny silnie oświetlo­
ny. Sylvestre przedstaw ił L okustę, tę fuzję 
piekielną, k tó ra  w spierając się na kolanie 
N erona, patrzy obojętnie na konanie niewol­
nika, na jak im  probow ano skutku trucizny 
przeznaczonej dla B rytanikusa.

O braz ten n ie  jest wcale arcydziełem , 
w yraz tw arzy dwóch wspólników zbrodni, 
nie przejawia bynajm niej uczuć miotających 
tem i istotam i—jedynie kontorsje niew olnika, 
oddane są z pew ną praw dą wywołującą w ra­
żenie.

W  porów naniu z G rosem  i G ericau lt’em, 
S y lvestre  jest uczniem zaledwie.

P rzed  wielkiem płótnem  R ixens’a: „ T ru p  
C ezara1* staw ają tłum y i słusznie.—A rtysta  
trak tow ał ten przedm iot szeroko, i wyszedł 
.zwycięzko z zadania.— Kom pozycja niemniej

je s t tu godną uznania, ja k  wykonanie. Na 
wyludnionem , pustem  F orum , dwóch silnych 
niew olników  niosą zw łoki człowieka, k tó re ­
go przed chwilą lud  rzym ski poczytyw ał za 
bożka. „ P łaskow zgórze J u r a “ krajobraz 
Pointesina, w yw iera na nas jak ieś smutne 
wrażenie - ja k  pustynia głucha, sam otna, k tó ­
rej nie rozwesela śpiew ptaka, nie ożywia 
obecność człowieka.

N atom iast pejsaż p. Sege, je s t w ielce po­
nętnym  pociągającym  jak  p rzy roda.— Czy 
rysuje on piaszczyste landy północnych po- 
brzeży F ranc ji, czy samotne strzechy w E ure- 
et L o ir, zawsze umie nadać pewien wdzięk 
swym utw orom ,— wynaleźć strony  m alowni­
cze.—Je s t to niepospolitą sztuką w artyście 
gdy posiada ta len t ożyw iania przedm iotu, 
wlewania weń uczucia, myśli przew odniej, 
panującej, jak ą  sam jes t przejęty.— To w ła­
śnie je s t jednym  z najcenniejszych przym io­
tów  p. Stśgó, widniejącym we w szystkich je ­
go u tw orach.— Jego  chata wieśniacza z roz­
kw itłą  tuż obok jab łonką , a dalej studnią  
z której czerpią wodę dwóch włościan; na 
dalszym planie pole ubrane złotożółtem  ja ­
nowcem, a w głębi las siny, powleczony 
m głą niebieskaw ą,—oto krajobraz pełen ży­
cia aczkolwiek na nie z łożyły  się bardzo nie­

liczne elem enty .— Drzewa tego artysty , nie 
są ciężkiemi im ponującem i masą olbrzym am i, 
ja k 'u H a rp ig n ie r ’a— nie przyjm ują poz a rc h i­
tektonicznych, lecz przeniesione są b ezp re ten ­
sjonalnie na płótno z natury . O brazow i S ucho­
dolskiego: Pogrzeb mnicha nie zbywa ani na po­
ezji ani ąa  szerokości w traktow aniu. U  stóp 
skał, k tórych wierzchołki oświetlone są czer­
wonaw ym  blaskiem zachodzącego słońca, a po­
dnóże nurza się już  w pom roku ,—w alei jo ­
deł w łoskich w achlarzow atych, postępuje 
w m ilczeniu orszak biało ubranych  zakon­
ników  niosących zwłoki zm arłego braciszka 
na miejsce wieczystego spoczynku. — K ażdy  
z nich trzym a świecę woskową w ręku, a mi­
gotliw y blask tych św iateł w pośród panu ją­
cego pom roku, wywołuje ofekt przejm ujący 
duszę dziwnym sm utkiem , i sk łania ją  do 
poważnych rozm yślań. — O brazem  naszego 
ziomka, zam ykam y to pobieżne z w ystaw y 
paryzkiej, spraw ozdanie, w którem  chodziło  
nam  głów nie o zaznaczenie nowszych, go­
dnych  uwagi płodów  pędzla.



A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla-

D ziś w Poniedziałek, 2 (14) Sierpnia 1876 r. 
Ładna Perfunnarka

Operetta w 3-ch aktach, muzyka Offenbacha. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T e a tr  z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Poniedziałek, 2 (14) Sierpnia 1876 r. 

Szwaczka Warszawska. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L K A Z A R
(p rzy  ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś w Poniedziałek, 2 (14) Sierpnia 1876 r. 
Młodzież pozłacana, komedja Bałuckiego. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

TEATR LETNI
W  O G R O D Z I E  S A S K I M .

Dziś w Poniedziałek dnia 2 (14) Sierpnia 1876 roku.

%fis
Komed ja w 1 akcie, z francuskiego, Oktawjusza Ecuillct tłumaczona.

Pan de Solis —
Joannna de Solis —
Gaston —
Służący —

Rzecz dzieje się w Paryżu.

Pan Leszczyński. 
Panna Deryng. 
Pań Tatarkiewicz. 
Pan Kruszyński.

MAJSTER i CZELADNIK
Komed ja w 2-ch aktach, oryginalnie napisana przez Korzeniowskiego.

*** Rolę Łykalskieg-o przedstawi p. Jasieński.

Pan Szarucki, szews
Pani Szarucka, jego żona
Basia, ich córka —  —
K acp er S zczy g lik , cze la d n ik  —  — —
Pan Łykalski, ex-woźny, przyjaciel Szaruckiego —
Mordko — —  —  —
Nieznajomy — — —

Rzecz dzieje się w Warszawie, na Podwalu.

Pan Żolkowski. 
Pani M azurowska. 
Pani Ostrowska. 
Pan  Szymanowski. 
***Pan Jasieński. 
Pan Dąbrowski. 
Pan Krogulski.

Zbudziło sif w niej serce
Sielanka dramatyczna ze śpiewkami w lak., z niemieckiego p. M. W. Koenigs winter tlómaczona.

W olfhard, kapitan 
Jadw iga, jego wnuczka 
Urszula, jego gospodyni 
V olker, nadleśny 
Bogumił, jego syn

Pan Grzy wiński. 
P anna Popiel. 
Panna Figarska.
P. Stolpe.
Pan Tatarkiewicz.

Scena na wsi w domu W olfharda.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 8 wieczorem.
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O G rŁ o szzE isri:^ .
6. Ulica Ozysta 6.

(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dw abnych czarnych, z fab ryk i C. J .  B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie­
latych. 27— 0— 26

Kantor Przedsiębiorstwa
ROBÓT ASFALTOWYCH

& © A S 'flsW eiiL
przeniesionym został na ulicę Bie 

lańską, Nr. 19, nowy.
33— 0 — 11

A ,BOGQTOT
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.

Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piw nice, jak  
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tunk i 
w in francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprow adzone z najpierw - 
szych dom ów Z agran icznych  z pierwszej 
ręki. 3 —0 —23

RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej
Codzień zaopatrzona w najświeższe za­
pasy  spiżarniane i piwniczne.

P rzy jm uje  obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach um iarkow anych. 0 —31

Fabryka Obie Papierowych
pod firm ą

I. FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła w ielkie zapasy O bić  P a p ie ro ­
w ych w najświeższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 2 2

Simon i Stecki
dawniej

i s  t z z s  c .  &  c - c  lik!

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat Ir. 13.

 •$»» —
U H M e i M t a M M a M s c n m N e H i m c m n n i k

Józefa Purwin
ulica Miodowa Nr. 16 nowy, obok Apelacyi.

Posiadając zaopatrzone piwnice w zapasy Win odstałych, które  zalecają się 
w ysoką dobrocią, niniejszem  mam zaszczyt polecić się Szanownej Publiczności, z a ­
pew niając najlepszy w ybór, cenę przystępną, spieszną ekspedycyę; biorącym  wię­
ksze partje  ustępuję rabat. —  W  pokojach przy  tym że handlu  urządzonych, co­
dziennie podają się Śniadania i kolacye na gorąco, potraw y smacznie sporzą­
dzone, podanie prędkie, przytem  wszelkie trunk i, Wina, Porter i Piwo angielskie, 

0  rów nieżróżne piwa krajowe. Wina Szampańskie różnych  m arek  podają  się za- 
•  m rożone. Tenże handel o trzym ał Ser PerillO, fun t po kop. 2 2 t/i.
£  32— 6 — 6
UOnNmNMNMMaMMtMMIMtMNHMtHCMNNI

■'f.m

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Publiczność, iż p ragnąc  oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rząd z ił w tym że sa ­
mym zakładzie drug ie  jeszcze a te lier i pow iększył zastęp zdolnych pracow ników , pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reform a ta, oprócz w ygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portretów  fotografow anych, albowiem  
wiadomo jest z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografow ania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o ty le  znowu rysy  tw arzy oczekujących zbyt 
d ługo  na chwilę zdjęcia z nich p o rtre tu , p rzyb iera ją  cechę znużenia i charak ter po­
sępny. 1—0 —27

W  tycłi dniach, nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym. 36 — 0 — 11

im
B A U I !
w tych dniach nadeszła świeża do sk ładu

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

3 5 - 0 - 1 3

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Zaopatrzony jest zawsze w w ielkie z a p a s y  

najświeższych tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk  francuzkich. W  P ra ­
cowni tego M agazynu w ykonyw ają się szyb­
ko, w edług najnowszych fasonów  suknie 
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0 —32

A n t o n i  S t ę p k o w s k i
W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy  T ea tra ln y m  P lacu  

w yjechał w tych  dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszycłi Dornach F rancuzk ich  
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
W iadom o, iż z pow odu m roźnej w tym  
roku wiosny, w inobrania  w yp ad n ą  nie­
pom yślnie—wczesne więc ty lko  po ro ­
bienie znacznych zapasów  w in z p ie r­
wszej ręki, postaw ić może kupców  w a r­
szawskich w możności u trzy m an ia  u- 
m iarkow anej ich ceny. 8 — 0 — 32

W yszed ł z d ru k u  i je s t do nabycia we w szy­
stkich księgarniach Warszawskich.

PKZEWODNIK
D L A  F O T O G R A F U J Ą C Y C H  S I Ę

pod ług  najlepszych ź ró d e ł ułożony 
przez E. Wężyka 

przy w spółudziale Jana Mieczkowskiego.
Cena egzemplarza kop. 20. 

  0—11

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

U lica M iodow a.
Z aopatrzony został w bogaty  assortym ent 

towarów bław atnych najodpow iedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu.

Przyjm uje obstalunki na suknie, s tro je , 
kapelusze i wszelkie potrzeby timlety dam ­
skiej i takowe z najlepszych m ateryałów , we­
d ług  najświeższych żurnali, i z szybkością 
wykończa. 20—0 —8

J l03BOJieHO heHaypOK), B apm aB a 2 ABryCTa 1876 r .— w D rukarn i M. Z ie m k ie w ic z a  K rakow skic-Przedm ieścic N r. 415 .

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


